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W walce o polshi mmM procy
Polski pracownik walczy z obcvai kapitałom

(Od specialr.ego wysłannika „ABC ; '

O N f E  ł YC\/\
NALEŻV U ŻYC B R O N

w  O B R O N I E  
Z D R O W I A

Libusza, U  sierpnia 

C icho  p rzysiad ła  wśród wzgórz 
podkarpackich mała stacyjka L i ­
busza. Dobrze utrzj-mana szosa 
prow adzi wprost do ukrytych 
w śród  drzew i w zgórz głośnej 
dziś ra fine rii n a fty  To miejsce, 
które, stało się term em  rak d łu­
giej w a lk i pracow ników  polskich

op;eki u władz. Delegacja udała 
się do starosty w Gorlicach —  o- 
trzym ała Obietnicę poparcia i 
przedłożenia sp raw y wojewoazie. 
W ojewoda w Krakow ie również 
dał delegacji obietnice pomocy. 
Delegacja kołatała jeanaK dalej, 
obietnicam i żyć me można. W  
M in. P rzem ysłu  i H and lu  naezel-

wenc/ię Cdpt/wiedzi 
no żadnej.

nie otiz^m a-

Obrazek z b iura ra fine rii „L ibu  sza“‘

z obcym kapitałem w ygiąaa  napo- 
zór na oazę wszelkiej szczęśliwo­
ści- Położone wśród zalesionych 
wzgórz, niedaleko od bogatych 
źródeł nafty, fap ryka  dosKonale 
zabudowana —  w szystko to zda 
wałoby się tw orzyć idealne wa-

nik w ydziału  naftowego p. Sa lo ­
mon Frydberg, rozw iał wątpliw o­
ści pracow ników. Rząd nie może 
uratować w arsztatu pracy. N a j ­
wyżej Dędzie bron ił praw pracow ­
ników' do odpraw y przy zaKończe- 
n ft  pracy. M in iste rstw o  Opieki

ra n k i p racy  —  gdyby nie m acki j. Społecznej —  też obierało pilno- 
obcego kapua iu , który stara ł się ' ’
wyikorzystać bogactwo naszej zie­
mi, a k iedy w arsztat stał mc się 
niewygodny postanowił go z likw i­
dować, bez w zględu na dobro 
pracow ników , obronę Państwa, 
czy potrzeby naszego przemysłu-

ZASK O CZENIE
Ja k  grom  uderzyła w pracow ni­

ków ra fin e r i L ibu sza  wiadomość 
zam knięcia dopływu ropy. D y rek ­
cja nie zaw iadam iając o niczym 
pracow ników  na skutek pertrakta- 
cyj pom iędzy.. dwgm r bratnim i_  W  
tru stam ' .Standard N o ? 
i Vacuiijd O g  jioStano-i
w iła pow offM ikw idow ać w arsztat 
pracy, w którym  m iało zatrudn ie­
nie 266 ludzi. Cóż to mogło obcho­
dzić' p. dyr. inż, W iliam a Lateh- 
forda, A ng lika , który zlikw idował 
najspokojniej swoje interesy w 
B/olsce i w rócił do A n g l i i  —  on 
nia przecież byt zapewniony. 
Zam knięcie dopływu nafty  było 
jednak zbyt w yraźnym  znakiem, 
że dyrekcja szykuje „niespodzian­
kę".

DELEGACJE
Pracow nicy  postanow ili szukać

wać, żeby wypłacono odprawy.

BEZ O DPO W IEDZI
W reszcie zrozpaczeni prarow  

nicy L ib u szy  prosili w -depeszy 
prem iera Sidadkow skiego o inter-

OKDPACJA
W reszcie 13-go lipca wobec 

braku jakiegokolw iek poparcia po­
stanow iono chwycić się ostatnie­
go środka. Na  zebraniu robotni­
ków i pracow ników  um ysłowych 
Iiostanowiono ogłosić strajk  oku­
pacyjny.

Porzucono pracę, w szyscy prze­
n ieśli się  na  teren fabryk i —  
każdy pozostał przy swoim  w ar­
sztacie pracy. P iacow n icy  umy­
słowi w  biurach, śpiąc na sprepa­
row anych na prędce legowiskach, 
lub w prost przy b iurkach i na 
stolach. Robotn icy w halach ra f i­
nerii —  na nędznych posłan iach 
z worków, suchej trzciny, luo nie­
raz wprost na ziemi. Postanow ili 
trwać w my śl h a s ła : •; „W alczy li­
śm y o Polskę, walczym y o w a r­
sztat pracy.

KONFERENCJE
Zaczął się d ług i szereg konfe­

rencji, Pracow nicy  nie m ieli już 
nadziti na obronę fabryki. Chcieli 
jeszcze uzyskać jak  najlepsze 
w arunk i przy zakończeniu pracy. 
Pracow nicy um ysłow i postaw ili 
w arunk i. 1,5 pensji odszkodowa­
nia za przepracowany rok.

D la  pracujących do 10 lat —  
3 m ;esiące wypowiedzenia, ponad 
10 lat —  6 miesięcy.

Robotn icy żądali 1/3 część pen­
sji ako odszkodowanie za każdy 
przepracowany rok i wypowiedze­
nie 12 tygodni dla pracujących 
nu# ej n iż  10 lat; 16-tygodni dla 
pracujących dłużej. D łu g i szereg

konferencyj me aawaf rezultatu. 
Dyrekcja  uparcie oążyła do likw i­
dacji warsztatu pracy.

Z N I S E c Z O n Y
W A R S ZT A T

A  przecież L ibu sza  —  to cenny 
warsztat. R a fine ria  L ibusza  mo­
że przerabiać 400— 500 wagonów 
ropy miesięcznie. Położona w od­
ległości 4— 5 km. od źródeł nafty. 
N a  sam ym  transporcie  kolejowym 
można było zaoszczędzić 90.000 zł. 
miesięcznie. W ie rcen i? głębokie w 
niedalekich Lipin icach mają duże 
znaczenie dla całej okolicy. L ib u ­
sza produkow ała benzynę lotn i­
czą. Położona u podstawy trójką­
ta bezpieczeństwa zdawałaby się 
być naprawdę wym arzonym  m iej­
scem, dia produkcji tak koniecz­
nych ola naszej obrony m ateria­
łów

A  jednak produkcję przenosi 
się do narażonych ciągle na napad 
w roga Czechowic, w iększość m a­
szyn idzie na szmelc, a 270 ludzi 
idzie na bruk.

Stra jk  dokonał tego, że interesy 
pracow ników  zostały uszanowane 
będą m ogli w  znośnych w arun ­
kach starać się o nową pracę —  
ale kto wy nagrodzi stratę mate­
ria lną  placówki przemysłowej, 
tak ważnej dla naszego kraju.

W. K W A Ś N IF W S K I  i F! P A C H O L C Z Y K

Zamiast niedzieli -  Stalin
Z m i a n a  t e r m i n ó w  k c l e n a a r z o w y c h

N o w y  p o m y s *  b e z b o ż n i k ó w  s o w i e c k i c h

Jak  podaje p rasa  sowiecka, 
specjalna kom isja sowieckiej a- 
kadem ii nauk zajęła się obecnie 
redagowaniem  nowego bezbożni- 
crego kalendarza. P rzy  redagowa 
n iu  tego ka lendarz? „uczen i" so­
w ieccy stosują następujące zasa­
dy:

Dm e tygodnia nie m ają żad­
nych nazw. T ak  samo miesiące. 
O d w rześn ia  1037 r. począwszy 
będzie się na nowo obliczało lata. 
Dotychczasow y system  obliczania 
od narodzin  C h ry stu sa  zostaje 
zniesiony'. Oares od narodzenia 
C h ry stu sa  do roku 1937 ma otrzy

mać nazwę „Periodu K ap ita lis ty ­
cznego".

N ow y  kalendarz sow iecki bę­
dzie m iał przeciętnie tylko , Su 
dni. W ysun ięto  propozycję na ­
zw ania niedzieli „ S ta lin " a sobo 
ty —  „Len in ", zaś określenie mia 
sięcy podług w ażniejszych wyda 
rzeń z h isto rii rewolucji. K o m i­
sja  powwższa została zorgan izo­
w ana na  specjalne życzenie S ta ­
lina. W  sKład jej wchodzą rów ­
nież przedstaw iciele bezbożni­
ków sow ieckich Możliwe, że no­
w y kalendarz wejdzie ' w  życie 
już od październ ika br.
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LU SZE  - P Ł A S Z C Z E  ceny zniiou.

Obraz, p r m  Którym Ojciec Sw.
modlił się p&ticzss inwezji 1920 r.

zif f t j tf U ] e  s ię  w  k o ś c i e l e  ś w .  A l e k s a t i d i a
Z okazji 17*ej roczn icy odpar­

cia najazdu bolszewickiego warto 
-i * i przypomnieć, że w prawym  bocz­

nym ołtarzu kościoła św  A lek ­
sandra  • w W arszaw ie, na pl.

:Trzech K rzyży, znajduje się spo­
rych rozmiarów ' olejny na płótnie 
obraz Najśw . Pany, czczony, zgo­
dnie z Jego treścią, jako w izeru­
nek M atk i Bożej Zwycięskiej.

N ie  w ielu wie o tym, iż obraz 
ten jest zw iązany z h istorycznym i 
wydarzeniam i 1920 roku i osobą 
Ojca św'. P iu sa  X I.  Przed tym bo- 
w itm  w izerunkiem  M a r ii  ówcze­
sny N u ncju sz  A p osto lsk i w Po l­
sce A rcyb iskup  Ach ile s  Ratti zł

m ieszkały w publiżu przy ul. K s ią ­
żęcej, codziennie w dn iach sie rp ­
n iow ych pamiętnego roku zanosił 
m odły o odwrócenie - nieszczę­
ścia, zagrażajacego Polsce i całe­
m u* chrześcijaństwu, .

„W  epoce w'alk krzyża z pół­
księżycem w  X V  stu leciu powsta­
ła na półw ysp ie .iberyjskim , naj­
dawniejsza. z zacnowanych kom­
pozycja (Uplastyczniająca w nie­
znany dotąd sposób iłowa Gdne-.

Dlaczego jednak K s. N u ncju sz  jzis zapowiadające przyjście  ' na
Ratti w ybra ł w łaśn ie  ten obraz 
B oga rodz icy ? Dlatego, że upla­
styczn ia on tajemnicę Jej N iepo­
kalanego Poczęcia i zwycięstwa 
nad szatanem D r. M  Sk ru d lik  
w ostatniej swej pracy p. t. „ M i­
sja dziejowa Po lsk i a chw ila  obe­
cn a " (W ilno. Ko iążn ica  M a ria - 
num j pisze o tym w izerunku (str. 
118):

Grupa pracow ników  ra fine rii „ L ib u sza " w czasie strajku
" i ;  ’ , . ,

Groźniejsi? niż rat; \  gruźlica
j e s t  J l a  l u d i k u ś r i  r e u m a t y z m

r e w e l a c j e  i e k s r z y  k a n a d y j s k i c h

Poiska eksoedycja gremand zka
p r a c u j e  z  p o w o d z e n i e m

Lekarze zgrupow ani około un i­
wersytetu M cG ill w  M on tra lu  
(Kanada)^  opierając się na w łas­
nych  dośw iadczeniach, na staty­
stykach szpitalnych, rządowych i 
na statystykach b iu r pomocy 
oiednym ustalili, ze lekceważona 
dotychczas choroba, r-a.matyzm,

uczniowskie

K z i l i ó s l i
Ż u r a w i a  3 1

powoduje . więcej d ługotrw ałych 
chorób i że pociąga za subą Więk­
sze szkody dla społeczeństwa niż 
choroby raka, cru ź licy  i serca 
razem wzięte. W  sam ym  M o n ­
trealu liczą ludzi niezdolnych do 
pracy w skutek reumatyzmu, na 
przeszło -M.OOO.

Obliczają, że ok. 75 proc. ro ­
botników  przem ysłow ych w wie­
ku ponad 40 lat jest w słabszym  
lub siln iejszym  stopniu  dotknię­
tych reumatyzmem. Podobna jest 
sytuacja w całej Kanadzie. W o ­
bec tego lekarze K a n a d y  uznali, że 
tak jak dzięki energicznej akcji i 
w spółpracy kół lekarsk ich  ze spo 
łeczeństwem, udało się zm niej­
szyć szkody wyrządzane przez 
gruźlicę, tak też należy przystąp ić 
obecnie do v a lk i z chorobą reuma 
tyzmu.

Powołano więc do życia „K ana ­
dyjskie Tow arzystw o do W a lk i z 
Reum atyzm em ". Rozpoczęło ono 
prace apelem do w ydziałów  me-

Se*ce w  pancerzu
R z a d k a  a n o m a l i a  a n a t o m i c z n a

W  ryskich kolach lekarskich wiel­
kie zainteresowanie wywołało przyj­
ście na świat dziecka płci męskiej 
z sercem, znajdującym się nad klat­
ką piersiową, przykrytym tylko 
skórą i niczym nie ochronione. Jak 
twierdzą lekarze, jest to rzadka w

historii medycznej anomalia (Ecto- 
pia cordis).

W  wypadku utrzyman.a dziecka 
przy życiu, serce musiałoby być 
Drzykryte cienką blachą metalowa. 
Stan zdrowia dziecka dotychczas jest 
normalny.

dycznych Kanady, w którym  pod­
kreślono fakt, że w  północnej A- 
meryce brak w łaściw ie zupełnie 
lekarzy specjalizujących się w le­
czeniu reum atyzm u i wezwano 
kończących studia do pogłębienia 
studiów  w tym kierunku. Rów ­
nocześnie fakultety medyczne roz 
poczęły systematyczne badanie 
tej choroby a k ilka  z nich otwo­
rzy ły  specjalne dla niej oddziały.

P. K. T. otrzymała ud kierownic­
twa polskiej wyprawy grenlandzkiej 
następujące informacje dotyczące 
przebiegu wyprawy. Drn 18 czerwca 
wyprawa uruchomiła u czota lądoiodu 
stację meteorologiczną, a po przepro 
wadzeniu wypadów rekonesansowych 
rozpoczęto prace badawcze. Prof. Ko 
siba, kierownik wyprawy prowadzi 
badania glacjologiczne, Zawadzki —  
fotogeowietryczne, Gaweł —  morfolo­
giczne, John, botaniczne —  Woszczak, 
meteorologiczne —  SiedlecKi, zdjęcia 
filmowe wykonywa Bern idzikiewicz.

Dn. 28 czerwca członkowie ekspedy 
cji Kosiba, Berrtaozikiewicz i Siedlec­
ki wraz z 4-ma Esidmosami wyruszyli

na lądolód, gdzie założyli drugą sta­
cję meteorologiczną.

W  połowie lipca grupa złożona z 
KosiOy, Bernadzikiewicza i Gawła 
przedostała się do górnego Nordefior- 
au, skąd przy pomocy łowców renów 
dotarta do lądoiodu.

Przy Końcu lipca wyruszyła znowu 
wyprawa na lądolód, celem urucho­
mienia stacji.

Na miesiąc sierpień ekspedycja prze 
widuje dokonanie pomiarów 

Pogoda ekspedycji sprzyja. Prace 
posuwają się wydatnie naprzód. Gru­
pa totogeometryczna Zawadzkiego 
wykonała już większo^ zamierzonych 
pomiarów.

św ia t Pogrom ic ie lk i szatana. Je st 
to pałskorzeźba andaluzyjskiego 
pochodzenia; przedstaw ia ona sie 
dzące na ram ieniu M atk i —  D z ie ­
ciątko Jezus, które godzi w łócz­
n ią  ze znakiem  Krzyża na rękoje­
ści, w węża, zataczającego kręg i 
u stóp Bogarodzicy. Teologiczna 
koncepcja N ikopo i (M a tk i Bo 
skiej Zw ycięsk iej) w yrażona jest 
w  tym dziele z w ielką w yrazisto ­
śc ią ".

O braz z Kościoła św. A le k san ­
dra  w ykazuje tematowy Zw iązek 
ze w spom nianą płaskorzeźbą an­
daluzyjską  oraz z m alow idłem  ko­
ścioła  P an y  M a r r  w  K rakow ie  o 
podobnej treści Jest on „ iak o 
tym św iadczy faktura, technika i 
kom pozycyjne w łaściw ości m alo­
widła, dziełem artysty  włoskiego, 
z d rug i ;j połowy X V I I  w., w y k - . 
ształconego w środow isku  ucz­
niów  Akadem ii rzym sko - boloń- 
SKiej a przejaw iającego w swe; 
twórczości zależność przede wszy- 
skim  od Guido Reniego (wiel 
X V I I ) ,  jednego z najw ybitn iej­
szych przedstaw icieli tej szkoły.

O braz w arszaw sk i odrestauro­
wał w 1936 roku prof. Jan  R u t­
kowski, k ie row nik  Państwowej 
P racow ni Restauracyjnej Zamku
w W arszaw ie.
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